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Rok 1918 odszedł
n n  iu-V

w cien.
zeszłości-

Lihoc
należy on juz do przeszłości pozo­
stanie jednak w pamięci naszej, jako 
rok zwycięztwa nad wrogami.

Rok ubiegły nie urzeczywistnił, 
nie pozwolił dokonać zespolenia 
wszystkich sił narodowych w jedno 
ognisko.

Wyzwolenie ojczyzny m aterja lne  
— osiągnięte. Pozostało  nam  w spu- 
ściźnie, po stuletniej niewoli, a n a r ­
chizm ducha narodowego.

Trucizna zbyt długo wżerała się 
w nasz organizm, by nie wydała 
złych owoców.

Na to skanłowacenie i za łam anie  
myśli i idei narodowej patrzymy 
dziś wszyscy. Króluje ono w szech­
władnie w Warszawie na zarnku 
królewskim, tłucze się po biurach 
różnych komisarzy ludowych, na 
ustach tysięcy płatnych agitatorów.

Ten wychodowany na ciele pol­
skim, za pieniądze gadzinowe nihi­
lizm, nie pozwolił na doprowadze­
nie konsolidacji sił narodowych 
wszystkich zaborów i wysunięcia 
postulatów o charakterze ogólno­
narodowym.

Brak wspólnej syntezy nie pozwa­
la dziś odpowiednio wyzyskać zwy­
cięztwa i wróży n am  klęski .na 
przyszłość. Bo i jaki jest s tosunek 
zaborów i kresów. Czy sumienie, 
dusza narodu może darow ać kiedy 
towarzyszom socjalistycznym z obec­
nego rządu, choćby odepchnięcie 
zaboru pruskiego od udziału w rzą­
dzie i skazanie go na dalszą nierów­
ną walkę z niemczyzną. Tenże za­
bór zosta ł przez p rasę  partyjno-pół- 
urzędow ą ośmieszony; w iście cy­
niczny sposób wypisywano z drwi­
nami o „ m io d z ie  p i a s t o w s k i m "  
Co zrobił dotąd rząd obecny, byśmy 
otrzymali G dańsk? oświadcza się za 
zneutralizowaniem , prowokuje koa­
licję, a zezuje równocześnie do bol­
szewików i niemieckich towarzyszy.

Politykę śm iałą, politykę jagieiloń- 
mógłby poprowadzić tylko rząd

trójdzielnicowy, a do takiej ze szko­
dą kraju, nie chcą dopuścić soc ja ­
liści. O statni wysiłek delegata Ko­
mitetu Narodowego w Paryżu prof. 
Stan. Grabskiego spełzł na nlczem.

Nie we wszystkich dzielnicach jest 
tak źle, jak w naszej. Poznańskie 
daje tego żywy dowód swą jedno­
litą postawą, tam  duch narodu po­
został wielkim i czystym, tam  he t­
mani sobie cały naród, tam  echo 
złotego rogu nosi wiatr nie tylko po 
polach i lasach, lecz zamieszkał w 
głębi serca ludu.

Królestwo, zam iast wyciągnąć ra ­
m iona przygarnąć rodaków, s tw o­
rzyło, jako złego ducha niewoli, rząd 
partyjny.

Rok 1918 sprawił, że więzy cie­
lesne opadły. Rok 3919 winien do­
konać i duchowego zjednoczenia 
rodaków. Z takiego połączenia idea 
narodow a weźmie rnoc.

W itając 1919 rok całem pragnie­
niem naśzem  jest, byśmy zyskali 
H etm ana Króla Ducha, który bypo- 
godził zwaśnionych braci.

W stań H etm anie i dźwignij bu ła ­
w ą— niech się zrosną i spoją w jedno 
nasze dobre myśli i nadzieje.

W stań H etm anie nie „o piersi
krawca, lecz F id jasza“.

Czy morze łez i cierpień naszych 
jeszcze Cię nie zrodziły...

Rok 1919 czeka na Ciebie.

W stań! Niech się ukorzy przed 
Tobą wszelka ambicja, zawiść, złość, 
nieuczciwość, żądza władzy i wy­
zysku.

Koniec roku (dnie 28, 29 grudnia)
zakończył się dla m iasta  naszego t ra ­
giczną walką bratobójczą. Obce 
wrogie wpływy dokonały swego. 
Duch narodu zatruty. Posiew w scho­
dzi. Szatan  się uśm iecha  i nęci. 

i  Pierś zbolała szepcze „Mnóstwo Ka- 
: inów jest pośród n a s .“

Oby 1919 rok był rokiem ukoje­
nia i zagoił rany wszystkie.

M  1 E 29 grudnia
i  Z f f i t ó t M .

W s o b o tę  28 grudnia o ko ło  godziny 
2-ej zos t a l i śmy za a la rm ow an i  st rzałami;  
od g łosy  dochodzi ły  od s t rony Kościoła 
i K omendy powiatowe j .  T ru dno  się było  
na razie zo r j en tow ać  co je s t  p o w o d e m  
coraz bardziej  w zmagaj ące j  się s t rze lani ­
ny. Po chwili wszys tko ucichło,  a ul icami  
mias ta  zaczęło się p rz es uw ać  garść uzb ro ­
jonych ludzi z okrzykami:  „Miech żyje 
cze rwona gwardja" .  Bandy te po o p a n o ­
waniu po s t e ru n k u  żandarme.rji ,  KomeHdy 
p o w ia to w e j—zajęły ra tusz oraz in ne  bu- 

| dynki p ańs tw ow e ,  a n a s tęp n ie  zaczęły 
rozbrajać napotkanych na ulicach ofice- 

1 rów i żołnierzy. ’ •
Major Tessa ro  chcąc  uspoko ić  n ieroz­

sądnych, przemówił do zebranych'  pod 
Kom endą cz erwon og w ards is tów.  Mówił- o 
t :m, że ojczyzna w niebezpieczeństwie ,  
że wrogowie  zewnętrzni  chcą  ją rozszar­
pać,  że nie czas  na sprawy czysto pa r­
tyjne.  Za broń winni chwycić  wszyscy.  
Rozag i towa ny t łum nie us łuchał  go j e d ­
nak.  W o b e c  t ego  majo r  T es sa ro  wraz z 
kilku oficerami przedar ł  się d o  koszar,  
by zorgan izowa ć obronę.

Kiedy o k o ło  godziny 3-ej czerwono-  
gwardziści  chcieli  uderzyć  na  Koszary 
—zastal i  t am  zd ecydow anych  na wszys t ­
ko ob rońc ów.

Dwudzies tu  kilku oficerów i oko io  50 
wiernych żołnierzy p o s tan o w i ło  nie o d d a ć  
kosza r  za ża d n ą  cenę.  Kulomioty o b s ł u ­
giwane przez dzielnych po ruc zn ikó w Za- 
harę i C zud owskiego  unicestwi ły p l any  
czerwono gw ardz is tów.  W ieczo re m  u s t ąp i ­
ły zbrojne  b andy  z pod  kosza r  co u m o ż ­
liwiło pewnej  części naszych  wojsk  
wraz z kulom iotam i przedarc ie  się po  za 
ob rę b  mias ta.

N a s t ę p n e g o  dnia  o k o ło  godziny 10-ej 
rano zaczęła  się fo rma ln a  bitwa.  W o j s k a  
nasze  w s p a r t e  przez przyby łego na  od-  
r>iecz majora  Lisa wraz z t r zem a  L u b e l ­
skiem! k o m p a n ja m i  p iechoty  przypuści ły  
szturm do miasta .  Do walki  użyto  ró w ­
nież l o k o m o ty w y  uzb ro jo ne w kulomio ty ,  
która u łatw iła a t ak u ją cy m  w o j s k o m  za ­
jęciu dworca i ok rą żen ie  mias ta.  S y tu ­
acja czerwonej gwardyi s ta ła  się bezna-  

! dziejną. Część ich rzuciwszy broń c h o w a ­
ła su.; po domach, część zaś s tawiała  

• beznadziejny o pór  do końca ,  ost rze liwu- 
I jąc z żydowskiego szpitala zbl iża jące się 
j wojska .
i O godzinie  2-ej Z a m o ś ć  był w rę k ac h  
| dz ielnych m a jo ró w  Tessary ,  Lisa i ich

    a c r—
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wojsk.  Wrog ie  zamysły  zos ta ły  u n ice s t ­
w i o n e — na-i s t a ry m  za m o j s k im  g ro dem  
rozwinął  sit* znów biały zwycięzki  orzeł.

Tego  j eszcze  dnia a r e s z to w a n o  oko ło  
200 o s ó b  po de j rz anych  o współudz ia ł  w 
bo lszewickim zamachu.

Kto po no s i  winę  zabu rzeń  ustal i  śleci- 
* «;two, k t ó r e  zos ta ło  już wdr ożone.  Ale 

między  uwięzionemi  nie m a tych,  którzy 
są m or al ny m i  sp ra wcami tych ni eszczęs­
nych zajść.  W sz ak  wiemy wszyscy o tem,  
i e  byli tu w Z a m o śc iu  tacy,  którzy na 
publ icznym wiecu wołali  d o  zg rom adzo-  j 

nego  ludu,  że idea  jedności  i zgody to i 
f r azesy— że treści*} iycia  jest  walka .  Qo j 

walki  wzyw an o  c iemny,  n i eu św iad om iony  j 

t i u m — do walki  na noże,  d o  walki bez- | 
wxględnej,  o rg an iz o w an o  fornali,  b udzono  
w nich złe ins tynkty  by wy korzystać  do 
swoich par ty jnych  celi. 1 o to  w niedziele 
zbierali  o w o c e  swej pracy sz. organizat#-

’ rowie.  Prawie p o ło w ą  czerwonej  gwar- 
| dyi s tanowil i  właśn ie  fornale.  Winę  po- 
; nosi  również  władza  cywilna,  k tóra  nic 
i  niewiedzia ła  o zam ie rzo n em  z a m a c h u — a 
! głosy przes t rogi p łynące '  zewsząd  boga-  

tyryzowała.  Od kilku tygodni  istniały w 
Za m ośc iu  aż 2 bióra w e rb u n k o w e  do 
czerwone j  gwardyi-^-a o t em  nic nie wie-' 
działa.  Z a jm o w a n o  się o rganizowan iem  
wieców,  agi tac ją  p rz ed w y b o rc zą— słow em  
wszystk iem prócz troski o bezp ieczeńs tw o  
publiczne .

f\ l e  sąd  tych ludzi sądzić nie będzie.  
Oni p o zo s t an ą  wolni,  by mogl i nadal  
wieść dzieło zniszczenia.

Lista ofiar nie jes t  us ta lona .  Z naszych 
wojsk  zginało  3, a k i lkunas tu  jes t  rannych.  
Czerwona gwardja  ponios ła  s traty znacz ­
nie większe.

W za burzeniach brała udział  również 
p ew n a  liczba bundzis tów.

Paderewski w poznaniu.
WIEDEŃ. 28.12. (PBK). Dzienniki tu­

te jsze  zamieściły nas tępu ją cy  t e l eg ram  z 
Poznania:

fia okręcie  woj en nym  „Condoja"  przy­
był dnia  25 b. rn. do  G d a ń sk a  Padarewski .  
Dnia 26 wieczorem przybył Paderewski  
d o  Poznan ia .  W Poznaniu  ludność  ze b r a ­
na  na  ul icach mias ta  w liczbie ok oło  
-50,000 o s ó b  wi tała P ade rew sk iego  n a d ­
zwyczaj  owacyjnie.  Paderew sk i  udał  sią 
d o  „Bazaru"  gdzie zamieszkał .  Wjazd 
ró w na ł  sit; p o chodow i  t ry um fa lnemu.  Do­
rny były bogacie j  przybrane aniżeli  w dniu 
przybycia cz łonkó w Sej m u  poznańs k ie go .  
Szpa le r  tworzyli  cz łonko w ie  towarzystw 
po lski ch  i skauci .  W poc hodz ie  brali 
udział  żołnierze z karabinami .  Wieczo rem 
odbył  P ader ew ski  konfe renc je  i  c z ło n k a ­
mi Rady na rodow ej .

KALISZ. 28.12 (PBK) „Gazeta  Kaliska" 
dono si :  We ś r o d ę  w południe  na p o k ł a ­
dzie s t a tk u  d u ń s k i e g o  przybył do  G d a ń ­
ska  Paderew sk i  wraz z mał żo nką .  W 
towarzystwie  p. P ad e r ew sk ieg o  zn a jd o ­
wał s ię pu łkow nik  angie lski  ze swym a d ­
i u t a n t e m  i kap i t an  wo jsk  am er ykań sk ich .  
W porcie  g d ań s k im  powital i  p ań s tw a  P a ­
de rew sk ich  poseł  Korfanty,  a d w o k a t  dr. 
Maciaszek,  Maciej  Kaczorowski i P. Cheł- 
c h o w sk a ,  wyde le gow an i  przez Polską  Ra­
de  N a ro d o w ą .  D ro gę  z G d a ń sk a  odbyli  
pp .  P ad e rew scy  w o s o b n y m  wagonie ,  k t ó ­
ry dos tarczyły  wład ze  niemieckie  na o- 
św iadczen ie  p. Pad er ew sk ieg o ,  że jedzie 
j a k o  cz ło nek  delegacj i  pańs tw  koal icyj ­
nych.  Pociąg przybył  do Poznania  we 
cz w ar te k  z j ed n o g o d z i n n e m  op óźnien ie m.  
Naczelnik  stacji  ko le jowej  w Poznaniu  
oświadczył  p. P ad e rew sk iem u ,  że nie w o l ­
no mu się u dać  do mias ta  i że musi  o d ­
j ech ać  do Warszawy.  W odpowiedzi  o- 
świadczy! Paderewski ,  że jes t  cz łonkiem 
delegacj i  pań s tw  koal icyjnych,  na której  
czele  stoi p u łkow nik  angielski .  W ó w czas  
k o m e n d a n t  stacji  zwrócił  się do p u łk o w ­
n ika  ang ie l sk iego  z zaświadcz en iem,  że 
o t rz ym a ł  rozkaz  od sw eg o  rządu niewpu-  
szczenia  p. P a d e r e w s k ie g o  do Poznania .  
Pu łk ow nik  odpowiedz ia ł :  J a  zaś o t r zy m a­
łem rozkaz  od m e g o  rządu,  który w y p e ł ­

nią. K o m e n d a n t  stacji  musia ł  zadowolnić  
sią p ro te s t em ,  który złożył us tnie imie­
niem rządu niemieckiego,  a na który puł­
kownik odp ow ied zia ł  u k ło n e m  i s łowami 
„Al r igh t“.P .Pa d e re w sc y  wyjechal i  z d w o r ­
ca w towarzystwie  p. Seydowej .  Ulice od 
dworca  do Bazaru w ype łn ione  były nie- 
brzybranymi t łumami ludzi. Szpale r  tw o­
rzyła s traż ob y w a te ls k a  i skauci .  Pochód  
otwiera ła  orkies t ra  w o jsk o w a  z łożona z 
żołnierzy polskich .  Dalej  pos tępo wal i  
cz łonko w ie  s traży obywa te lskie j  i cz ło n ­
kowie „Sok oła"  z bronią na ramieniu,  
skauci ,  cz łonkow ie  towarzys tw p o z n a ń ­
skich ze sz tanda rami ,  dalej  jecha ł  w s a ­
m o ch o d z ie  mistrz ce remonj i  oficer polski,  
a n a s t ęp n ie  jechal i wolno kar e t ą  p .p .  P a ­
derewscy.  N a s t ę p n y m  p o w o z em  jechali  
of icerowie koalicyjni i t łómacze .  Dalej 
jechal i pos łowie  polscy i cz łonko wie  Na­
czelnej  Rady Narodowej .  Pochód  zamyka ł  
oddział  s k au tó w .  Publ iczność  wznosi ła 
ow acy jne  okrzyki na cześć  P a d e r ew s k ie ­
go i d e l e g a tó w  koalicyjnych.  Gdy powó z 
z p. Pade rew sk im  s tan ął  przed g m a c h e m  
„Bazaru" ,  Pad e r ew sk ieg o  wyn ies iono na 
rę kach do drzwi gm achu .  Tu nas tąpi ły  
powitania .  Pierwszy przemówił  p. Grysie- 
wicz wi tając  Pad e rew sk ieg o  ja ko  pierw­
szego o b yw a te la  Polski.  Poseł  Korfanty 
w języku  angie lskim 'pow i ta ł  pu łkow nika  
ang ie lski ego  i j ego  towarzyszy.  P u łk o w ­
nik angielski  p odz iękow ał  o ś w iad cza ­
jąc, że Angl ja pragnie  aby Polska  by­
ła cała po łączo n a  i n iep od legł a .  P a d e ­
rewski  dzi ęku jąc  za powitanie  silnie wz ru­
szony  p od  koniec  swej  m ow y powiedział :  
Bliska j e s t  chwila o d rodzen ia  się całej  
n iepodległe j ,  wolnej  Polski  z wybrzeżem 
m o rsk i em .

Pańs tw o  P ad er ew scy  i towarzyszący im 
of ice rowie  zamieszkal i  w „Bazarze".  Tłum 
ludzi do późnej  nocy s tał  przed „Baza­
rem" w z no sząc  ow acy jne  okrzyki.  P. Pa­
derewski  uk azał  się na balkonie ,  dz ięku­
jąc za owację.

Osob y,  k tóre  przybyły z Poznania  
o p o w iad a ją ,  że wo jska  f r ancusko-p o l sk ie  
i a m e r y k a ń s k o -p o l s k i e  pod d o w ó d z tw e m  
J e n .  Hal lera  p rz ybędą do  G d a ń sk a  w p o ­
łowie stycznia.

N iic y  o podroży Paderewskiego.
Be.rlin. Z - Kopenhag i  donoszą ,  że „Ber- 

l ingske Tidende"  ogłos i ło  wywody o 
podróży  Pad e rew sk ieg o  do Polski ,  w 
których s twierdza ,  że ma o n a  cel pol i ­
tyczny. Paderewsk i  po d ro dz e  za trzymał  
się w K openhadze .  Podróżuje  on ria p o ­
kładzie kr ążownika  ang ie lski ego „Con- 
cord"  w towarzys twie  ang ie lski eg o a t t a ­
che  woj skow ego ,  pu łkow nika  W a d e. 
Celem podróży  ma być u tworzenie  n o ­
wego rządu po lski ego o ch a ra k te rze  wy­
bitnie przyjaznym dla koalicyi.  W k aż ­
dym razie zanosi  się na wa żne wydarze-  
n ia—-p oda je  p i sm o ._________________

Piłsudski zirztidził przymusowy 
pobór iii Galicji.

WARSZAWA. 29.12 (PBK.) Wydział in­
formacyjno - prasowy Ministerstwa spraw 
wojskowych komunikuje:

D e k r e t .  Bezpieczeństwo wewnętrzne 
kraju i sytuacja ogólna na zewnątrz p ań ­
stwa wymagają oparcia się na jednolitej i 
silnej armji. Zarządzam przeto regularny 
pobór obowiązkowy czterech roczników na 
obszarze generalnego okręgu wojskowego 
krakowskiego,  z wyłączeniem okręgu wojsko­
wego 22 Będzin, t. j. roczników 1896, 1897 
1898 i 1899, który winien być przeprowadzony 
na zasadzie tymczasowej ustawy o powin­
ności obowiązkowej służby wojskowej z d. 
27 października r. b. przy uwzględnieniu 
dotychczas obowiązującej w Galicjj ustawy 
wojskowe] i w mysi instrukcji dla władz 
poborowych, zatwierdzonej przez minis ter­
stwo spraw wojskowych. Służba czynna 
nowo powołanych powyższych roczników 
będzie w drodze wyjątkowej obowiązywać 
na okres czterech miesięcy. Po tym okresie 
zostaną te cztery roczniki zastąpione rekru­
tami pobranymi na obszarze dawnego Kró­
lestwa polskiego i zwolnione całkowicie od 
dalszego pełnienia służby wojskowej w 
wojsku stałem. Obywatele zatem Galicji i 
Śląska choć długoletnią wojną znużeni m u ­
szą stanąć w szeregi, dając dowody wytrzy­
małości, poczucia pat ryjotyzmu i ofiarności.

Równocześnie zarządzam demobilizację 
na obszarze generalnego okręgu wojskowe­
go krakowskiego,  z wyjątkiem okręgu woj­
skowego 22 Będzin, obecnie jeszcze s łużą­
cych czternastu roczników, t. j. urodzonych 
w latach od 1883 do 1895 jakoteż rocznika 
1900, która ma nastąpić natychmiast  po 
wcieleniu do szeregów wspomnianych czte­
rech roczników.

Wykonanie powyższego dekretu powie­
rzam ministrowi spraw wojskowych.

Naczelnik państwa J. Piłsudski w. r.
Za zgodność Wroczyński, 

pułkownik i kierownik ministerstwa spraw 
wojskowych w. r.

Depar tament  mobi lizacyjny organizacyjny 
ministerstwa spraw wojskowych poczynił 
już odpowiednie zarządzenia celem urocho- 
mienia aparatu poborowego dla rozpoczę­
cia poboru w dniu 10 stycznia 1919.

P o d z ię k o w a n iu .
— Wszystkim osobom i instyłucyom w 

Zamościu i powiecie zamojskim za wydat­
ną pracę* i ofiarność, jaką okazały na rzecz 
żołnierza polskiego, składam serdeczne 
podziękowanie.___________ Ekkert kapi tan .

Na ręce wojskowej Komendy powia­
towej złożył dnia 27 grudnia 1918 ks. pro ­
boszcz Jan Jędrzejewski kwotę 983 koron 
i 29 rubli, które zebrano w czasie świąt 
przy kolegjacie Zamojskiej ,  na cele żoł­
nierza polskiego.

Za hojny ten dar dziękuje serdecznie 
_ _ _ _ _ _ _  W ojskow a Kom enda po w iatow a w  Zam ościu,

— Na ręce Komendy powiatowej w Za­
mościu złożył Ks. kapelan Józef Dąbrow­
ski, kwotę 100 koron zebrane przez dziew* 
częta wsi Mokre.

Kwotę powyższą przeznaczyły dziew­
częta na cele żołnierza polskiego. Ofiaro­
dawczyniom za hojny datek  składa ser­
deczne podziękowanie

W ojskow a Homeiitla po w ia to w a  w Zam aścia.
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